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K raków  <1. 6 M arca.

Gazeta niemiecka wychodząca w Karlsruhe, 
opisuje odwiedziny austryackich oficerów u pru­
skich w Bregencyi. JVa czele oficerów cesarskich 
szedł jak mówi taż gazeta feldmarszałek L ege- 
ditsch der Eroberer von Krakau!

Zacny feldmarszałek nie zasłużył bynajmniej 
na ten smutny tytuł zdobywcy Krakowa, jak z dru- 
o-jej strony miasto nasze nie było nigdy zdoby- 
wanem. Przez cifg pobytu feldmarszałka, spo­
kój ność panowała niepizei wana, a jeźli miasto 
nie zmusiło nigdy jenerała do użycia surowych 
środków wojskowych, jezli jak sam oświadczył, 
pobyt jego tutejszy do najmilszych wspomnień 
w życiu jego liczyć się będzie, jeźli postępowa­
nie mieszkańców nie nakłoniło go nigdy do kro­
ków wr którychby obowiązek żołnierza musiał 
walczyć z głosem serca; to z drugiej strony za­
cny feldmarszałek może być pewnym, że jeźli 
w ciągu pobytu swego u nas s łyszał głosy peł­
ne uszanowania i życzliwości, to głosy te nie 
były tylko urzędową formą, ale i rzetelnym wy­
razem'naszego przeświadczenia, nie były jedy­
nie oddaniem tego co się należy najwyższej w ła­
dzy miejscowej, ale były zarazem objawem szcze­
rego uczucia wdzięczności, ze więc w ten spo­
sób dla obu stron pobyt feldmarszałka w K ra­
kowie, będzie rzeczywiście miłem wspomnieniem.

Przyjm ują się
OGŁOSZENIA, rozprawy, odezw y w szelk iego  rodzaju
DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlow e, p rzem y sło w e  

rolnicze itp.
U W I A D O M I E N I A  tyczące s i ę  sprzedaży, k u p n a ,  d z i e r ż a w  i t p  

Z ii o p ł a t ą
od w iersza petytowego za jednorazowe um ieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
Li s t y

nie frankow ane  nie p rzy jm u ją  s ię , wyjąwszy od s ta łych  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

W iedeń 4 marca. Dzisiejsza rocznica nadania kon- 
s t y t u c v i  o b c h o d z o n a  -b y ła  w  s to l ic y ,  p o d o b n ie  jak w c  
w s z y s t k i c h  m ia s t a c h  m o n a r c h i i ,  u r ó c z y s t e m  n a b o ż e ń ­
s tw e m  w  k a t e d r z e  ś w .  S z c z e p a n a .  A r c y b i s k u p  W i e

i na miejscu ducha wyzionął. Żoną pewnego stola­
rza powiesiła się z melancholii. Żona wyrobnika, 
rozjątrzona na swojego męża chcącego się rozwieść, 
usiłow ała zamordować swoją córeczkę; ta jednak 
uratowaną została.

W iedeń 5 marca. Dzisiejszy W anderer zawiera 
następną korespondencyą ze' Stambułu 20  lutego:

„Wciągu zeszłego tygodnia p. Titoff miał trzy kon- 
fereneye z W . Wezyrem i ministrem spraw zagr. Na­
rady te dotyczyły pozornie kwestyi mołdo-wołoskiej; 
ale p. Titoff naprowadził je  zręcznie na kwestyą „bez­
prawnej protekcyF, chociaż ta wyrzucona została 
z noty petersburgskiej, a sam p. Titoff, podpisując 
protokół ugody, wyrzucenie to sankeyonował. Porta 
mniemała, że’ raz podpisawszy rzeczony protokół, 
odbędzie się na ten raz z Rossyą; tymczasem owa 
kw estya, którą już za niebyłą uważano, nanowo wy­
stępuje na jaw . Jakoż, można powiedzieć, że z Ro- 
syą wtedy dopiero ukończona sp raw a, gdy tego do­
pnie, do czego dąży. M ówią, że Rossya pragnie 
tylko pomyślnego załatwienia niniejszej kw estyi, aby

deński celebrował przy summie, na której znajdowali 
sie wszyscy ministrowie, w ładze cywilne i wojskowe 
się w m j^ j  rralowvch mundurach. Nabo-
i urzędnicy dworu w galo b a n ie m  „TeDemn“.
żeństwo zakończone iańska donosi od gra-

G .zeU  P » ^ ; '» v7 gT e * S h  wycliodżcihy J U j -  
nic Bosnn, ze \w bóśnijskich. mianowicie w Ra­
duje się w mias . ^  ]jczba ich wzrasta codzien-
nialuce i ®eiM e^/V’]zjeieni do rozmaitych oddziałów 
me. » ą  om j>  .  r r o r i J w j e  zajmuja się mustrowa- 
tureckiego woj . UJibrąjaniem. Fakt ten wydaje się 
niem zo mer■ - ,  cokoiwjek niezgodnym z zapewuie-
n S 7 o r k , “ i  w y c h o U ic fi w ’Turcyi L f j y -  

• v  c z u w a ć  będzie. W  liczbie emigrantów 
w 'RoŚTiYr będący1-!1, znajduje się około 100  Gradi- 
, , , | | Kraińców, o których dotąd niewiedziano

S„ . S{,legli, lub dostali się w niewolę; ci wszakże 
ideale sa zadowoleni z swojego obecnego położenia
• ,,;ja wracać do ojczystego kraju. — Taż gazc-
' " t wi ’f a i e "  że Turcya także w Kroacyi werbuje ta- 

‘żołnierzy do swojego wojska, zachęcajac ich 
ł  vietnemi obietnicami. W  Mołdawii i W ołoszczyznie 

• to na większe rozmiary.
CZlY  Stojącą w Toskanii brygada Kollowrat, odebra- 
.  r o z k a z  gotowości do marszu. Powszechne jest 

pd'/v wojskiem mniemanie, iz pójdzie do Rzymu. 
Stronnictwo dworskie w Florencyi lęka się wymar- 
s z u  austrvakow, gdyż W . Książe od pewnlgo ’czasuS/U ausil V :> WZietOSCI.
znaczme s ^ ^  w?jsko"wych w W ęgrzech przesła­
n o  o k ó ln ik  następnej osnowy: „Wysoka c. k . komen­
da dystryktowa upoważniona zostaje w myśl wyso- 
kfeiro ro zk a zu  Sej komendy armii z dnia 15 lutego 
k Y szvstkicli gwardzistów narodowych węgier-

l  Lłórzv wcieleni byli w szereg, honwedów, lub 
skich, ktor/y \ • zbrojnie występowali w bo-ojczyznę swoją opusc. na placu assente_
jn , assenterowac, —- ale w  y ofani zrunku wydawać urlopy az no unrunku wydawać uuopy „ „ Fzm. H aynau  p0-
jątkiem geryllasow i bonwedo^ z załogj
lec ił, aby wszystkim ofit , ane własności.amarna, zwrocono zasekwestro ^  Geigsel«

ęW iadomości bieżącej. Dziennik .

lec ił. aby wszystkim własności.Komarna, zwrocono zasekwestro Geis
zace). DzienniR » 

z polecenia w ładzy wojskowej, zawiesz > 
na czas trwania stanu oblężenia. „Pn!AnP 70stałv 

W  ciągu dnia wczorajszego 
dwa samobójstwa i jeden zamach m orderst - 
fessor i c. k. radzca F rank , rzucił s.ę * okna “ ie 
szkania swego na ezwartćm piętrze, na l e n i

ściańską w duchu przeciw nym panslawistyczno-rosyj- 
skiej propagandzie, która ciągiem wichrzeniem upadek 
tureckiej monarchii sprowadzić usiłuje.

„P. Canning miał podobnież konferencyą z W. We­
zyrem i Ali baszą; a to w przedmiocie reform i ule­
pszeń tak względem chrzesciańskich jak i maliome- 
tańskich poddanych W . Porty. W  radach swoich po­
se ł ten popierał zasadę centralizacji i assymilacyi, 
w duchu anti-słowiańskim. Do tej konlerencyi przy­
zwano również Arim Reya posła egipskiego, przez 
co p. Canning chciał zapewne pokazać, że nieuznaje 
prawa udzielności Egiptu i że tę również prowincyą 
zlać clice w7 całość tureckiego państwa.

„ L o r d  P a l m e r s t o n  s ą d z i ,  ż e  H o s s y . i  n i e r o z p o c z n ie  
o t w a r t e j  z  T u r c y ą  w o jn y :  ż e  w i ę c e j  l i c z y  n a  s w o ic h  
a g e n t ó w  w ś r ó d  c h r z e s c i a i i s k i e j  l u d n o ś c i  r o z r z u c o n y c h  
aniżeli na najpotężniejszą armią, i że przez p o d n ie ­
sienie tych plemion, Turcyą do upadku przywiedzie. 
W szakże, Lord Palmerston nieAderzy w potęgę sło­
wiańskiej jedności i mniema, że gabinet petersburg- 
ski łudzi się w swoich rachubach co do rozpadnięcia 
się Turcy i , gdyż żadne państwo w7 tak krótkim sto­
sunkowo czasie niedokonało tylu reform ile Turcya 
od lat piętnastu, a dalsze ich wprowadzanie najsku­
teczniejszym jest środkiem oporu przeciwko dążno­
ściom rosyjskim. W  zmiankowana zatem konferencyą 
p. Canninga z W . Wezyrem była wypływem tego 
sposobu widzenia pierwszego ministra W. Brytanii.

„P. Lewczyn konsul rosyjski w7 Relgradzie poniósł 
małą klęskę: groził on zerwaniem dyplomatycznych 
związków7 w razie gdyby w Serbii, fez miał pierw­
szeństwo przed rossyjskim hełmem lub austryackim 
czakiem. Tymczasem książę Aleksander postanowił, 
że wszyscy urzędnicy obowiązani są fez nosić. Fez 
zaś jest w Serbii symbolem tureckiego zwierzchni­
ctw a, i przez przyjęcie go do urzędowego stroju, 
rząd serbski zadał cios dotkliwy rosyjskiemu w pły- 
wow7i.

„Komenderujący armią rosyjską w księstwach Nad- 
dunajskich je n /  Liiders odebrał od ministra w ojny 
rozkaz, opuszczenia bezzwłocznie tych prowincyj, 
pozostawiając w nich jedynie ł a t ą  dyw izyą piechoty, 
9 tą brygadę’ konnej artyleryi i dwa pułki ułanów7. 
Polecono również jenerałowi aby ten rozkaz do po­
wszechnej podał wiadomości, co też zaraz nastąpiło. 
W szakże, tenże sam kuryer przywiózł zarazem inną 
depeszę, pod tymże samym adressem, z tymże samym 
podpisem, w której poleconem zostaje jenerałowi, 
aby złoży ł ministerstwu raport, tej osnow7y: iż nie­
przyjazna pora roku i nieprzebyte drogi czynią w y­
marsz wojsk niepodobnem przed wiosną^— i aby, po 
wyprawieniu tego raportu za ją ł się natychmiast upro- 
wiantowaniem armii aż do miesiąca maja.

„Z  Szumli donoszą, że Koszuth oświadczył komi­
sarzowi Porty Achmet-Effendemu, iż się niepodda 
dobrow7olnie zarządzonemu skonfinowaniu, i tylko 
przemocy ulegnie. Achmet-Effendi odpowiedział, że 
wyczerpnie naprzód wszystkie środki łagodne, zanim 
przystąpi do użycia środków przymusowych, lecz że 
zdecydowany jest stanowczo, rozkazy rządu swoje­
go wykonać.— Mniemają tu, że osadzenie w7ychodź- 
cow, niepotrwa dłużej nad 2 - 3  miesięcy— Porta 
wprawdzie ofiarowała się po długich naradach, skon-

finować ich na rok, ale p. Stiirmer dotąd od swo­
jego minimum lat pięciu ustąpić niechce.u

—- Z umieszczonego w7 dzisiejszej Reichszeitung 
listu z Szumli, dowiadujemy się nazwisk wychodź­
ców , którzy w pierwszym transporcie wywiezieni 
zostali do W arny. Między nimi są: Koszuth, Kaz. 
Bathiany z żoną, dwóch Perczlów, M eszaros, As- 
both; z Polaków: Mączyński, Szepiński, Przyjemski, 
Wysocki ze swoimi adjutantami ‘Łysakowskim i Kos­
sakiem, Chojecki i Bryganti.

(W iadom ości b iezj. Depesza telegraficzna z Trve- 
stu podaje, że wedle wiadomości z Patras z d. 25  
lutego, blokada portów greckich trw a nieprzerwanie; 
z Aten niema nic ważnego.

— Ogólny dochód z c. k. administracyi poczt w  ca- 
łem państwie, prócz W ęgier, wyniósł w  roku 1 8 4 9  
6 1 5 ,3 2 0  z łr .,  rozchód 5 1 0 ,5 4 8 ; przewyżka zatem 
dochodu jest 104 ,772  z łr.

KRÓLESTWO POLSKIE.
W a r s z a w a  1 marca. (K .) Niespodziewajcie sic odemnie żadnych 

nowin politycznych; to co mógłbym wam donieść, albo nie miałoby 
żadnego dla was interesu, albo też b y ł o b y  tylko powtórzeniem w ie- 
ści, które przez wasze ręce pierwej przechodzę. W7 wiadomościach 
miejscowych uprzedzi mnie zawsze „Kuryerek“ i „Gazeta W a rszaw - 
Ska;“ donoszę więc wain to, czego w nich nic znajdziecie, tojest 
opis nowego "tańca, który w historyi naszego baletu rzeczyw iście 
by ł faktem ważnym.

Któż z was nie w idział kozaka, kaczuczy tańców górali?  Ale 
zaręczam , że nikt z w a s . albo bardzo m ało , nie zna narodowego 
tańca Lczginców, który, nic wiem dla czego, przerw ali u nas na 
afiszach „tańcem perskim .u Ale nie ma się co sprzeczać o nazw i­
sko, opisze wam raczej rzecz sama.

Tańca Lezginców przedstawionego u nas w W arszaw ie, w yuczył 
się nasz balet od samych Lezginców, k tórzy jak  wiecie, oddawna 
stoją w W arszaw ie, ma więc w sobie charak ter najrzeczywiściej 
prawdziwy i narodowy7.

Najzupełniej po lezgińsku ubrani, zaczynaja go sami mężczyźni; 
sta ja  oni w półkole, trzym ając się za rece , a na końcach niby7 
przywódzcy tańca, stoi dwóch mężczyzn z chustkami w7 reku. Ude­
rza ich muzyka z samych tamburynów i bębenków7 złożona, dziko 
strojna i monotonna, jak  u wszystkich ludów7 co to jeszcze nie da­
leko zasz ły  w urządzeniach i w ym ysłach cywilizacyjnych; wtedy 
półkole owe polonezoweini krokami obraca sie w około i to trw a 
dosyć długo,— poruszenia te poważne zrazu sta ją  się coraz ży w - 
szemi. krew górala silniej grać poczyna,— to też macie już skoki, 
wykrzykniki wojenne, przysiudy, a zawsze w koło, zawsze razem, 
zawsze związani rekami.

W  tein wyskakują iezgińskie dziewoje, a każda niby huryska 
proroka, piękna i powabna, z szalem w reku, w zgrabnych i żywych 
poskokach, rozw ija przed mężczyzną tańcem w szystkie powaby córy 
gór i wschodu. Długo tak tańczą, same tworząc najrozmaitsze gru­
py, a  śpiewak ludu opiewa ich wdzięki. Trudno opisać, jak ie  w ra ­
żenie robi ów7 śpiew7 przy tańcu szorstki, ale namiętny i gw7ałtowny7, 
jak  całe życie Kaukazców.

Nagle przed wami zmienia się scena, mężczyźni nie mogą oprzeć 
sie sile. co ich ku tym kobietom ciągnie i m ięszają się z niemi, 
plączą, klaszczą w ręce i w ykrzykują, a śpiew ak powtarza jedno­
stajnie swoje dzikie t ra - la - la ,  tra-la -Ia .

1 znowu zmienia się scena, mężczyźni po czterech jeden za dru­
gim trzym ając się za ramiona, podskakują powolnie i posuwają się 
w kółko, a kiedy tak  przem aszerują stają  znowu w półkole, ale 
już sic nie trzym ają, już im ciasno wforemnem i powiązanem pół­
kolu, "każdy osobno skacze i wyw ija rękom a, albo jc^sk łada niby 
do strza łu , albo się chw yta niemi za kindżał; dzikość i wojowni­
czość wrodzona temu ludowi odzywa się wieli tańcu, skoki ich me- 
foremne i niemanierne lecą tak gw ałtow nie, jak  krew co płynie
w ie li żyłach, rece klaszczą, a głos m i m o w o l n i e  w yrj w a sic w rz y -
ku t r a - l a - l a ; -  " tra -la -la ! Między niemi uwija s.ę z tamburynem 
w reku i z fajka w ustach, jak iś rodzaj pajazzo smieszna figura, 
zawsze p o trąc an / a zawsze w tańcu Lezginców konieczna. Potem 
znowu na chwile mieszają się do tańca kobiety, a utw orzyw szy 
razem oryginalną, a mimo to bardzo zajmującą grupę, kończą nią

całe widowisko. ~ .
Muzyką do baletu dyryguje zawsze pan S tefan, a reżyserem  ba­

letu jest pan Turczynowicz^-nąż ^ s z e j  naszej tancerki.

Berlin 4 marca. Jutn) przyjeżdża p. Radowitz,
jutro więc ostateczna , narada, czyli termin
otwarcia sejmu Erfurckitgo ma być odroczony; spo­
s trzeżo n o  się swięta wielkanocne moga
stać się przeszko ą , a i wybory do pierwszej Izby 
za trzym aja  zapewne wielu deputowanych na miejscu. 
W każdy*11 razie otwarcie Izby na długo odroczonem 
nie będzie.

.—■ Mówią o nocie, którą A ustrya, Bawarya i 
nower tutejszemu gabinetowi przesłały , protestując 
przeciw przeniesieniu wojsk badeuskićb na ziemię
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pruską i wyłącznemu zajęciu Rasztadu przez Pru­
saków.

— W sobotę zabrano broszurę zamieszczającą szcze­
gółowy opis kanonizacyi ministra Manteufla z Ma­
gdeburga.

[Z w ią zek  celny A u stryack i) .  W  tych dniach mi— 
nisteryum tutejsze wydało odpowiedź na memorya.ł 
wiedeński o austryacko-niemieckim zjednoczeniu celnem 
i handlowem.

Odpowiedź jest dokładna, rozbiera kaźden punkt 
szczegółow o, wkrótce mają się rozpocząć umowy a 
przedewszystkiem co do następnych kategoryj:

u ) Wymiany obustronnej, wolnej od c ła , w  przy­
wozie i w yw ozie wielu krajowych płodów suro­
wych i przedmiotów żywności, jako też miejsco­
wych fabrykatów do przerobienia służących.

//)  W olnego przew ozu z państw niemieckich do 
A ustryi i wzajemnie.

c ) Zobopólnego ułatwienia straży granicznej.
d ) Urządzenia rzecznej żeglugi i zmniejszenia o- 

płat rzeczonych.
e)  Urządzenia dróg pocztowych, kolei żelaznych i 

linii telegraficznych i żeglugi parowej.
Komisya Rzeszy w  Frankfurcie nie jest w tej spra­

wie w łaściw ą , ani też zw ołanie kongresu celnego 
odpowiednią drogą; raczej życzyćby należało rozpo­
częcia negocyacyi między Austrya i związkiem cel­
nym, przez konferencye delegowanych obustronnie 
z tych wydziałów  admiuistracyi. Można się spodzie­
w a ć , że rząd austryacki nakłoni się do tego proje­
ktu. Odpowiedź pruska odesłaną została wszystkim  
członkom związku celnego, związku trzech króli, i 
i ko misy i rzeszy. Do Wiednia zaś wysłano radzcę 
Delbriicka mającego zupełną moc rozpoczęcia nego­
cyacyi.

K arlsruhe ł  marca. 4go marca zwołanym bę­
dzie, sejm, którego charakter nie trudny do odgadnię­
cia. Wybrany pod bagnetami pruskiemi, nienawistny 
członkom związku munichskiego, obcy wszelkim po­
jęciom liberalnym, nie stanie zapewnie w poprzek 
ministrom i księciu pruskiemu, który z kraju tego jak­
by nową kolonią pruską za ło ży ł.

S tu tgart 2 0  lutego. Dzienniki sprzeczne podają 
wiadomości o konferencyi króla z byłym prezesem 
sejmu p. Schoder; jedni mówcą, że król ofiarował 
temuż miejsce w ministeryum, drugie zaś utrzymują, 
że w  razie nieprzyjaznego stanowiska Izby, król bę­
dzie zmuszony do zawieszenia konstytucyi. W e­
dług dziennika H eilbroner T ayeb la tt król m ia ł się z a ­
pytać: ja k ie  instytucye za m ie r z a  stro n n ic tw o  , k tó reg o  
Schoder jestreprezentantem, wprowadzić. Odpowiedź: 
konstytucyą, a reszta z niej wynika. Drugie py­
tanie: czyli stronnictwo uważa za konieczne utwo­
rzenie nowego gabinetu w  duchu większości zgroma­
dzenia. Schoder miał odpowiedzieć, że tego nie u- 
waża za nieodzowne, bo zgromadzenie powołane jest 
do przeglądu konstytucyi i dla tego mniej zależy na 
zgodzie ministeryum z większością; w szakże, to jest 
tylko osobiste jego zdanie, w  imieniu swoich przyja­
ciół politycznych żąda utworzenia gabinetu zgodnego 
z większością. Po tych wszystkich pytaniach, król 
w  końcu ośw iadczył, że ani z konstytucyi, ani z mi­
nisteryum demokratycznego nic nióbędzie.

H a n o w e r  i  marca. Ze sprawozdania złożonego  
na ostatnim sejmie przez rząd okazują s ię , że długi 
Hanoweru w d. 1 paźdz. 1 8 4 9  r. wynosiły:

1 )  D ługi kasy głównej podatkowej 1 5 ,3 3 0 ,4 0 9  
tal. 2 )  Długi kasy królewskiej 2 ,1 1 5 ,5 2 9  tal. 3 )  
Długi kasy naczelnej kolei żelaznej 1 2 ,5 1 5 ,9 3 0  tal. 
razem 2 9 ,8 6 1 ,8 6 8  tal. dochód umarzający wynosi 
1,100,000.

F R ANC YA .
P aryż  1 marca. [D z is ie jsze  posiedzenie Zgrom a­

dzen ia  prawodawczego) .  Ź  porządku dziennego na­
stępują rozprawy nad projektem do prawa względem  
kredytu dodatkowego 4 0 0 ,0 0 0  fr. dla wydziału mi­
nistra spr. zew . na koszta podróży i kuryerów. Pan 
Bertholon nie uważając kwestyi ze stanowiska finan­
sow ego, rozbierają jako wotum zaufania. „System, 
którego rząd trzyma się wewnątrz, łączy  się *z tern 
co zewnątrz widzimy; ze wszystkich s ił  starają się 
powstrzymać republikanów, zamiast zwrócić uwagę 
na nieprzyjaciół. Nie można bez niebezpieczeństwa 
trzymać się dłużej polityki, która'sieje niezgodę w ło ­
nie rozmaitych klass społeczeństw a, która nas rozłą­
cza , kiedy jedną myślą ożywieni być powinniśmy. 
(P rzerw a, szmer, prezes przywołuje mówcę do kw e­
styi, p. Bertholon wśród hałasu mówi ciągle ale nie 
podobna s ły szeć  mowy; prezes przywołuje go po- 
" f  rnje, d° kw estyi, wśród krzyków i niespokojności 

"u w prawej, mówca protestuje).
■ ’ * T Ui!,lon- „Niechaj Zgrom adzenie powie czy mnie 

ence słuchać CKy nje . nje m0pre zmienić ani s ło w a
i m()vvy, uważam kwestyą jako wotum zaufa­

nia. (  rezes zapytuje Zgromadzenie, które odejmuje 
g ło s  panu Bertholon.

p . Beaune. „Izba orzekła że p. Bertholon nie ma 
więcej movylc‘’ Ja 0 ^  * tego samego stanowiska
wychodzić będę, po< hlebiam sobie że członkowie pra­
w ej, nie zechcą im Pomagają się od nas
dodatkowego kredytu 4 0 0 ,0 0 0  fr. na koszta kurye­

rów. P. Lahitte. „Nie zapominaj pan że to z roku 
1 8 4 9 , że zatem nie na przyszłość, ale na przeszłość."

P. Ile iiiie . „Dla mnie kwestya jest jedna w przy­
szłości i w przeszłości. Stanowisko Francyi na ze­
wnątrz, niepokoi wszystkich obywateli. Przedwczo­
raj nie przyjęliście interpelacyj jednego z zacnych 
mych przyjaciół, którego teraz na nieszczęście nie 
widzę. G<iy więc go nie ma w Zgromadzeniu, mu­
szę powiedzieć ze wiadomości jakie odbieramy z S zw aj- 
caryi i W łoCh, powinnyby wpłynąć na umiarkowa­
nie żądanego kredytu. Obowiązkiem jest naszym od­
jąć ministrowi wszelką moc, dopóki nam nie powie, 
czy mamy się lękać wojny czy też spodziewać po­
koju. Jednem słowem czego mamy oczekiwać po mo­
carstwach sprzymierzonych. Zagrożono niepodległo­
ści szwajcarskiej, być może że Austrya potrzebuje 
tego przejścia dla wkroczenia na naszą ziemię. N ie­
bezpieczeństwo zagraża Szw ajćaryi, odnowiono da­
wne żądania i mogę zacytować panom jednego oby­
watela, który niemógł jeździć po Szwajćaryi za pa­
szportem neufchatelskim, dopóki nie pozyskał w izy  
auslryackiej i pruskiej. Łańcuchem żelaznym chcą 
opasać Szw ajcaryą, chcą ją  ukarać za to, że połą­
czyła  się z nowym światem, monarchowie chcą ją  
potępić, iż nie została obcą socyalizmowi. Fakta te 
wszystkie które znamy, stanowisko Austryi w  Niem­
czech i Prus w  Szwajćaryi, nadają nam prawo za­
pytania pana ministra. Każde żądanie kredytu, upo­
ważnia nas do reklamowania tych objaśnień. W szakże 
na armią rzymską uchwaliliśmy tylko koszta do mie­
siąca stycznia, z czegóż ją  teraz utrzymują? któż 
ją płaci od dwóch miesięcy, co ona robi w  Rzymie; 
pytania te są zanadto ważne aby p. minister niechciał 
na nie odpowiedzieć. Dla tego sprzeciwiam się w szel­
kiemu kredytowi, dopóki p. minister spr. z. spełnia­
jąc swoje obowiązki względem Rzpltej, nie powie nam 
w jakim stosunku zostajemy z zagranicą.

Jen. Lahitte min. spraw zagr. „Kredyt 4 0 0 ,0 0 0  fr. 
którego żądaliśmy, odnosi się do wydatków poczy­
nionych w* r. 1 8 4 9  w skutek naszych zagranicznych 
stosunków. Niesądziłem nigdy, aby mógł w yw ołać  
pytanie takiej w agi, jakie w tej chwili słyszeliśmy. 
Szanowny mówca lęka się o stanowisko teraźniejsze 
Francyi, niepodzielam jego niespokojności, politykę 
oceniam w edług naszych stosunków dyplomatycznych 
i nic w nich niewidzę, coby mogło być powodem ja­
kiej obawy. Co s'ę tycze Szwajćaryi, odpowiedzia­
ła  ona jak należy, gasząc to o g n i s k o  p o w sta n ia  g r o ­
źne m o carstw om  sąs ied n im . Rada fed e r a c y jn a  pod  
tym  w z g lą d e m  z a s p o k o i ła  n a s  z u p e łn ie .  N ie m a sz  
więc nic, czegobyśmy się lękać mogli, bo gdyby w y­
padek ten n iezaszedł, jużbyśmy dawno domagali się 
od Izby potrzebnego kredytu, a żeśmy po to nieprzy- 
śli, zatem powinniście w ierzyć, iż rząd, który czuje 
obowiązek obrony granic, gdyby one były zagrożo­
ne, żądałby od was .kredytu, a że go nieżąda, zatem 
niema niebezpieczeństwa. Co się tycze owych 4 0 0 ,0 0 0  
fr. niemogą być w  tej chwili przedmiotem votuin zau­
fania; wydatki, o których pokrycie chodzi, poczynio­
no już w r. 1 8 4 9 ,  a wiadomo, że votum zaufania 
nieodnosi się do przeszłości, ale do przyszłości. Ko­
misya zbadała wydatki, oceniła je  słusznem i, nie- 
masz więc powodu, dla któregobyście mieli mieć po­
dejrzenie ___

Głos z lewej: nie oto idzie wcale.
Jen. Lahitte: „Mój panie... pan Beaune mówił o

armii rzymskiej, chciałbym, aby tu był pan minister 
w ojny— “ (liczne g ło s y : jest tutaj, czyż go pan nic- 
widzisz. Jen. Lahitte s c h o d z i  z trybuny niedodawszy 
ani słow a. Śmiech powszechny). I*. Morrelet w stę­
puje na trybunę. Głos z lew ej: „Pan minister wojny! 
prosimy pana ministra wojny.

Prezes: „P. Morrelet żądał głosu dla odpowiedze­
nia panu ministrowi spraw zagr. Głos z lewej do p. 
Morrelet: Ustąp pan głosu ministrowi wojny. Jeśli 
tylko zechce (nie nie).

P. Morrelet: „Odpowiedź pana ministra sp. zagr. 
jest już z tego powodu bardzo dyplomatyczna, żeśmy 
się z niej nic niedowiedzieli (śm iechy). Lecz odpo­
wiedź ta zamiast zmniejszyć, powięksyła nasze oba­
wy. Na granicy naszej dzieją się wypadki, które 
grożą rzpltej. Ażaliż wojska austryackie nie gro­
madzą się nad brzegami Ticino. Azaliż Prusy nie 
odzywają się z pretensyami swemi do Neufchatel i 
nie myślą o wkroczeniu do Szwajćaryi , kiedy to u- 
znają za stosowne. W szakże i Rosya gotuje się na­
przód (przerwa na ław ie ministrów). Powinniście 
być lepiej odemnie uwiadomieni) jeżeli w  wieściach 
tych niema prawdy, waszym jest obowiązkiem za­
przeczyć im.“ (G łosow ać, g łosow ać). Zgromadze­
nie przyznaje kredyt żądany i następnie przechodzi 
do rozpraw nad koleją żelazną.

W  końcu posiedzenia minister sp. w. z ło ż y ł nako- 
niec owe prawo o merach i odczytał je zgromadze­
niu. W  gminach liczących 3 0 0 0  dusz, nominacja me­
rów służy  prefektom, prezydent Rzpltej może ich od­
w o ły w a ć , a za dwa miesiące od ogłoszenia owego 
prawa, nastąpi reorganizacya wszystkich merów kra­
ju. Projekt ten jeszcze przed ogłoszeniem był po­
wodem wielkiego oburzenia, aczkolwiek nie jest tak 
straszliwym jak go podawano. Należy ,się wszakże

spodziewać gwałtownej opozycyi. Członkowie osta­
tniej lewej i legitymiści postanowili odrzucić go je ­
dnomyślnie, jeżeli w ięc w obozie tych ostatnich aż 
do chwili głosowania . nie zajdzie żadna przemiana, 
projekt nie pozyska większości.

— Co się tycze wieści rozgłaszanych przez dzien­
niki są one pełne sprzeczności. Jedni utrzymują, że  
sprawa Szwajcarska zakończy się spokojnie, bo rząd 
federacyjny wydala wychodźców, Prusy zaś zgodne 
są co do kwestyi Neufchatelu. Ź  drugiej strony po­
wiadają znowu, że mocarstwa północne domagają się 
od Szwajćaryi wydalenia nie tylko na teraz w szyst­
kich wychodźców, ale i na przyszłość bez różnicy, 
za prostą reklamacyą któregokolwiek bądź z mocarstw 
północnych. Oto co w tej mierze mówi L a  P a tr ie  
dziennik pół urzędowy. „Noty ogłoszone przez La  
P atrie  i M onitora  nie uspokoiły jeszcze opinii codo  
zagranicznych sporów. Następna komunikacya usu­
nie wszelki powód obawy, a przynajmniej wykaże  
jej przedwczesność: dwie kwestye toczą się w S zw a j-  
caryi jedna odnosi się do wychodźców i w iąże w szyst­
kie mocarstwa sąsiednie, druga wyłącznie do Neuf­
chatelu i dotyczy tylko Prus; tych dwóch spraw  
nie należy mięszać z sobą. Sprawa wychodźców mo­
głaby wprawdzie w yw ołać ogólne zam ieszanie, a-  
le jest już prawie na drodze ukończenia. Najrady- 
kainiejsze nawet kantony Szwajcarskie, postanowiły 
wydalić emigrantów, a p rzez  to usunęły wszelki po­
zór interwencją. W  sprawie Neufchatelu Prusy dzia­
łają  same, a już możemy dzisiaj powiedzieć, że pozo­
staną same. Zresztą niepokojone są z drugiej stro ­
ny, gdyż Austrya niecierpliwie patrzy na zaborczą 
politykę w Niemczech. Wiadomo, że na mocy zw iąz­
ku 3  króli, Prusy stanęły na czele Zonderbundu nie 
ubeckiego, który będzie miał swój parlament w E r- 
furcie, a rząd w Berlinie; ten projekt bez zniszczenia 
odwiecznego w pływu Austryi uskutecznić się nie da. 
Z czego wynika, że Austrya chce spokojnego ukoń­
czenia sprawy Szwajcarskiej, a dla sprzeciwienia się 
Prusom pragnie bliższego związku z Francyą."

Aczkolwiek komunikacya ta w bardzo korzystnem 
świetle wystawia zagraniczne stosunki, nie należy za­
pominać, że chociaż L a  P a tr ie  jest organem napółu- 
rzędowym gabinetu, to przecież żadnego związku nie 
ma' z Elizeum. Jakoż w tejże samej sprawie przed 
dwoma dniami zamieściła notę zupełnie sprzeczną 
z komunikacyą w C onstitu tionnelu , gdy jak wiadomo 
prezydent Rzpltej w tym względzie nie zgadza się 
z  ministrami; bliższe wyjaśnienie kwestyi znajdzie 
czytelnik w korespondencyi naszej z Paryża.

P aryż 2  marca. Artykuł p._ Girardina ktoryśmy 
onegdaj umieścili o zasadzie w szechw ładztwa naro­
du, w y w o ła ł mnóstwo listów, odpowiedzi, objaśnień 
na które odpowiadając p. Girardin w ten sposób się 
tłómaczy. „Prawo większości jest prawem natury 
„ukształconym według potrzeb cyw ilizacji; w stan ie  
„naturjr biją s ię , rachują się zaś w stanie społecz­
n y m . Prawo mocniejszego jest prawem barbarzyń- 
skiem, prawo liczniejszego jest prawem społecznym." 
Czyliż wyrażając się w  ten sposób nie wypowiedzia­
łem zdania mego dość jasno; lękam się tego, i tak 
wnoszę po tej powodzi listów i zarzutów, które mnie 
dochodzą ze wszystkich stron i świadczą, że to jest 
właśnie kwestya porusźąjąca najgwałtowniej i zaj­
mującą wszystkich i słusznie; bo to jest kwestjra za­
sadnicza i nie wj'czerpana. Wolen ducha doktry- 
nerów i w ęzłów  społecznych szukam prawdy, szu­
kam gruntu na podstawę; a choćbym go po długiej 
pracy i ślepcin macaniu nie znalazł, jak w wielkiej 
głęb in ie , nie wątpię, iż czytelnicy ocenią moją w y­
trwałość i dobrą wiarę.

„Z jednej strony^ mówią m i: jeżeli prawo większo­
ści jest bezwzględnem, może więc ograniczyć a nawet 
znieść wj'borj' powszechne. Z  drugiej strony zarzu­
cają m i: jeżeli prawo większości jest wyłącznem, nie 
może przypuszczać łączności z dziedziczną monarchią. 
Na te dwa zarzutjr mam odpowiedzieć. Zaczynam 
od pierwszego i odpowiadam. Tam gdzie jest więk­
szość, jest prawo, bo ono jest zasadą twórczą. W szel­
ka zasada niszcząca nie jest twórczą, wszelka zasa­
da niemająca egzystencyi, nie ma powagi. W iększość
zrzekająca się swych praw, rozwięzuje ręce mniej­
szości , a jeźli nie ma w iększości, nie ma i nie po­
winno być mniejszości; prawo społeczne ginie a po­
wstaje prawo barbarzyńskie. Są tylko dwa sposoby 
do rozsądzenia sporów, które nie mają wspólnego try­
bunału: Ilość przez obliczenie, siła  przez walkę.
Trzeba więc wybierać między prawem natury i p ra_ 
wem spółecznem, między konieczną obroną i powsze- 
chnemi wyborami. Znosząc jedno, podnosi się dru­
gie. Liczniejsi nie są zaw sze silniejszymi; historya
świadczy, nie potrzeba więc przypominać. W iększość 
narażając się na niebezpieczeństwa, może zrzec się 
wykonywania swojej zasady, ma potemu w ładzę, lecz 
nie ma prawa, bo nadużywając go nje j8(njeje j„£ 
jako zasada i przepada. w szakże i człow iek ma 
w ładzę wyrzec się życia, ecz ze nie może go sobie 
nadać, nie ma prawa go o jąc. Prawo wyborów po­
wszechnych kolejnie rnoze się rozszerzać, ale prawnie 
nie da się nigdy zmniejszyć. Człowiek starzeje się,
ale nie odmłodma.



«

C Z A S .

„Prawo w yborów  powszechnych należy rów nież do 
w iększości jak do mniejszości, ona do targnięcia się 
na to nie ma prawa. Każden taki czyn je st  naduży­
ciem , uciem iężeniem, więcej n aw et, jest kradzieżą, 
zabójstwem . Spraw iedliw ość chce aby każda zbro­
dnia u legła  karze. Obecnie nie mają praw a g ło so ­
wania kobiety i francuzi niepełnoletni, pod względem  
politycznym uważani sa za  m ałoletnich. L ecz jeź li 
przyjdzie dzień, ze  zniknie różnica p łc i i zniesioną  
będzie granica w iek i, prawnie i lojalnie wyjątki nie 
dadza się w prow adzić, co p rzyszło  to p r z y sz ło ; każ­
den postęp ma podstawę prawną. W yją w szy  w ięc  
prawa prawa przekrzywiania, zmieniania, przekręce­
n ia , zaprzeczania, lub znoszenia zasady, ^przyznają 
w iększości prawo bezw zględne, nieograniczone. Ńa  
przeciw  sile staje zręczność, na przeciw  liczbie ro­
zum , i to je st w ystarczającem , bo jeżeli w iększość  
skłoni się do ta łszu , mniejszość będzie m iała za  so -  
ce prawdę, która przywróci rów now agę: bo w szelka
w i ę k s z o ś ć  nadużywająca w ła d zy , osłabia się, i wzm a­
cnia mniejszość. N ie maż w ięc potrzeby ‘lękać się 
c z e g o b ą d ż ,  dopoki pod wojna zasada w iększości i 
mniejszości w  ca.Peĵ  perni się  w ykonywa.

.P rzypuszczam , ze  hraneya chce powrotu do mo­
narchii konstytucyjnej; czyliż  mniejszość będzie mia­
ła  prawo buntować się . Odpowiadam nie. G łoso­
w ać i rachować; tu się kończy prawo mniejszości. 
A le Rousseau powiada w  kontrakcie socyalnym: „Cho­
ciażby kto m ógł sprzedać samego sieb ie , nie może 
sprzedać sw ych dzieci; one się rodzą wolnemi, w ol­
ność ta im się przynależy i nikt niema doń prawa." 
Nikt niemoże przekraczać prawa, bo przekroczyw szy  
j e ,  nie sw oje ale cudze w ykonyw a. W iększość nie 
może zobow ięzyw ać tylko siebie. Z atem , gdyby  
w iększość w e Francyi chciała  przyw rócić monarchią 
konstytucyjny? niemog.łaby jej utrzym ać, jak utrzy­
mując sama sieb ie , bo skoroby runęła w ięk szo ść , to 
je st podstawa, monarchia, tojest jej następność, upaść- 
by także musiała.

' W szakże g łów n ą jest r zeczą , aby w  rozumowa­
niu tern niemieszać monarchii pochodzącej z prawa 
narodu z monarchią, która się poczyna w  prawie bo- 
żem ()ne niemają z sobą nic w spólnego, są jakby  
dwa sprzeczne bieguny. Monarchia reprezentacyjna, 
tron konstytucyjny, jak powiedziałem  i powtarzani, 
je st tylko formą w szech w ład ztw a  narodu, jednym  
z różnych pojaw ów  wykonywania prawa. Naród na­
dając komuś m oc, niepozbawia się  tam tej mocy; po­
zór jest w praw dzie różny, ale zasada taż sam a, za­
sada w ięk szości, która stanowi prawo.

„ P o w ied zia łem , że  prawo narodu może jeszcze  
wszechstronniej b y ć  w y k o n a n e m  pod k r ó le m  dziedzi­
cznym , ukrytym po za ministrami odpowiedzialnymi, 
niż ’ pod prezydentem wybranym, kryjącym za sobą 
ministrów bezimiennych. Tego co pow iedziałem , do­
w iodę Czyi iż po uchwale z dnia 9  maja 1 8 4 9  r. 
wionę. , )  ‘ w ięk szością , w  sposob bardzo
potępiającej g  (Jo ‘e,-v ita-V ecchia „odwróconą
energiczny, u } p . Czyliż odpowiedzialne mini-

"Tk"'7 '7’ •..stanać nrzed w iększością parlamentarną? m e, mim- 
steryum oddaliłoby się tego samego w ieczora , albo 
też tron apelow ałby od w iększości Izby do w ięk szo -  
śei n-irodu tojest do w szech w ład ztw a ludu, ostatnie- 
go sędziego- Pod prezydentem bezpośrednio przez 
naród” wybranym, odpowiedzialnym konstytucyjnie, i 
chw ilow o nietykalnym, w iększość traci w ięk szą  część  
sw ojej sprężystości i w ład zy . K tóżby m ógł zaprze­
czyć patrząc na te dwa k o ła  zachodzące sobie w  dro- 
ge’ tojest prezydenta i Zgromadzenia.
” ' ’ \ie łu d źm y  się. W ięcej dla narodu warta korona 
w ’Anglii? niżeli prezydentura w e Francyi. Prezydent 
w  kraju przez 14  w ieków  uległym  monarchii z bożej 
ła s k i. w  kraj 1i  ̂gd zie w ła  11 z a w ykonaw cza trzyma

. , > I A  I  N  I  I  H  l i  I  FM Ił . mm m-m m « * ł '  /  t  d \  d  \  d  \

ustannie nadużycia, czy n z można się  spodziew ać  
trw ałości?  Skoro w szech w ład ztw o  narodu niemoże 
sic w ykonyw ać samo przez s ię ,  trudno mu było  w y ­
szukać reprezentacji bardziej chromej, s łab szej, n ie- 
dokładniejszej nad jedno Zgromadzenie i jednego pre­
zydenta, wybieranego bezpośrednio co 4 ry  lata i n ie- 
niogacego być powtórnie wybranym. N ie jestto  me­
chanizm angielski, ani ow  rowuo w ażący  się mecha­
nizm am erykański, jestto mechanizm fa łszy w y , naj_
gorszy: bo n iedość, aby wybory pow szechne b y ły  
zaprow adzone, trzeba iżby m iały rękojmią. Jest*,, 
w,l Francyi inna rękojmia
niema. Skoro w ięc raz p r z e s t a n o n a e d n ^ z  , ^  
dzeniu trzeba było  aby prezydent obierany b y ł przez
nie i m ógł być nieustannie odwołanym ;
doradzałem  na 4  miesiące przed uc iw < ■ u cy

„Mniej w iec niż kogo innego można mnie obwiniać
o bałw ochw alstw o monarchii, bo I®8" 1 j*  ^

: i m ógł być nieustannie odwołanym ; to w łaśnm  
radzałem na 4  miesiące przed uc iw . . cyn
„Mniej w ięc niż kogo innego można mnie obw.niae

U bałw ochw alstw o monarchii, bo oswi j
najszczerszym  mojem ż y c z e n i e m  jest ulr , .  "n~
czypospolitój i na to z ł o ż y ł e m  dow ody, szl J - ‘ P “ 
sobów jej ustalenia. Dzisiaj zapytano mm , -
Rzeczpospolite k ładę w yżej w ięk szośc i; odpow i -  
działem  w yraźnie n ie .  Odpowiedziałem  zas tak , o

pragnę, iżby nie mięszano w szech w ład ztw a narodu 
z jakowąś formą rządu, i ażeby jedno za drugie nie 
czyniono w  przyszłości odpowiedzialnem. D ośw iad­
czenie może potępić instytucya prezydenta chwilowo  
nieodwołalnego lub odw ołalnego zaw sze, ale to n ie-  
powinno być dowodem przeciw  wyborom pow szech­
nym, jak  pęknięcie kotła parowego’ niepotępia je szcze  
wynalazku machtn parowych".

—  Obrady nad koleją żelazną paryzko-avignońską, 
zajm ow ały dzisiaj Zgrom adzenie; można już niejako 
przew idzieć rezultat, bo stwierdzono dwa takta, to 
jest, że zbudowanie i utrzymywanie kolei przez pań­
stw o je st  niemożliwem, jak również, że warunki po 
dane przez kompanią są niekorzystne. Dodają nad­
to , że  kompania ta niebędzie m ogła zebrać potrze­
bnych kapitałów , bo rachowano na bankierów angiel­
sk ich , którzy n iew ierzą bardzo w  trw ałość instytucyi 
francuskich. N iechcem y nudzić czytelników szczeg ó -  
łow em  sprawozdaniem z posiedzenia, tein bardziej, że  
obok kw estyi czysto m iejscow ych, mowy reprezen­
tantów b y ły  czcze i nic nieznaczące.

W czorajsze posiedzenie zajmuje jeszcze  um ysły  
w szystk ich , bó najgorsze nawet rządy m iały i mają 
do posługi m ówców zręcznych, którzy potrafią ukryć 
ich błędy; a w  chwili nawet kiedy konały, umiały się  
przynajmniej bronić, i niskość czynów  zasłon ić  w ie l­
kością i połyskiem  talentu. D zisiejszy  rząd w e Fran­
cyi tern się nawet p oszczycić  niemoże, ani s łó w , ani 
czyn ów , nicość w  radzie , nicość na trybunie; oto 
charakter jego  polityki.

N ow y projekt o merach pow szechne w y w o ła ł  obu­
rzenie. Jestto konieczne następstw o prawa o w y ­
chowaniu; targnięto się na w olność w ychow ania, te­
raz przyszła  kolej na wolność gminną. Ministeryum  
w styd ziło  się długo tego praw a, kryło je  w  tece p. 
Barrota, nie śm iało żądać nagłości, obrało drogę ra­
dy stanu, która wszystkim  projektom chw ilow ą” po­
trzebą w yw ołan ym , udziela św iadectw a konduity — 
aż wczoraj między trzema innemi projektami w cisnę­
ło  je  nieznacznie, aby usunąć przed wyrzutem zgro­
zy  oburzonego Zgromadzenia. P . Barrot domaga się 
usunięcia merów w e w szystkich gminach Francyi; 
jestto targnięcie się  na zasadę wolności gminnej. 
W szakże ju ż  gminom odebrano prawo wybierania 
nauczycieli, teraz pozbawiają je  prawa nominacyi 
merów. N auczyciele i merowie będą teraz ajentami 
w ła d zy  w yk on aw czej, posłusznem  narzędziem cen­
tralizacji politycznej. Nie sadzim y, aby można od­
dać Francyą w  opiekę bardziej poniżającą i hardziej 
samowolną.

• Co do w ła śc iw y ch  nowości politycznych odsy­
łam y czytelnika (Jo naszej k o r e s p n n d e n c y i ; d z i s i e j s z e  
dzienniki nic w ażnego n iezaw ierają, kornisya skarbu 
rozdała dzisiaj reprezentantom ogromny raport pana 
Berryera nad projektem budżetu na r. 1 8 5 0 . Spra­
wozdanie to zaw iera 2 0 4  stronnic drukowanych. Oto 
bilans w ydatków  ogólnych w ed łu g  wniosku komisyi.

B u d ż e t  z w  y c z a j n y.
D ług publiczny 3 8 6 ,2 8 7 ,1 9 8 .
Dotacye ...............................................  9 ,0 4 8 ,0 0 9 .

M i n i s t e r y a .
M . sp raw ied liw ości, spraw  z a g r ., 
ośw . publ., .w y zn a ń , spr. w e w n ., 
rolnictwa i handlu, robót publicz­
n ych , wojny, marynarki i kolonii,
skarbu . ' . ......................................... 7 3 1 ,3 6 0 ,9 1 8 .
Koszta p o b o r u ...................................  1 5 0 ,4 4 9 ,9 2 1 .
W y p ła ty  i z w r o t y .............................  8 1 ,8 6 1 ,9 5 5 .

Razem 1 ,3 6 9 ,0 0 7 ,9 8 7 .  
B u d ż e t  n a d z w y c z a j n y .

W ydatki nadzw yczajne dla w y ­
działu  ośw iecen ia , robót publicz­
nych, w ojny i marynarki . . 5 8 ,8 3 7 ,9 8 7 .

O gół w ydatków  1 ,4 2 7 ,8 4 5 ,4 8 7 .
Komisya poczyniła znaczne zm niejszenia, które pro­
jekt rządow y na r. 1 8 5 0  ob cięły  o 8 4 ,1 1 4 ,8 9 7  fr. 

( W iadom ośc i  t i ie iace).  D zisiejszej nocy przybył

w szelkiej obawy.
— W czoraj kilka kobiet z ło ż y ło  w ieńce u stóp 

kolumny lip co w ej, a s ły c h a ć , że jutro w  wielkiem  
gronie damy te mają z ło ży ć  na cześć poległych  o -  
gromny w ieniec z rozmaitych kw iatów  złożony.

—  Komitet naczelny demokratyczny otrzym ał w ia­
dom ość, że  deputacya z Rouen i Lyonu ma przybyć 
do P a ry ża , w  celu złożen ia  w spaniałych  w ieńców  
w  imieniu wspomnionych dwóch miast u stóp kolu­
mny lipcow ej. Zdaje s ię , iż rząd zabroni tej mani- 
festacy i, któraby m ogła być powodem do nowych  
rozruchów.

R en ty  3°/0 5 7 — 4 5 ,  p od w yżk a  25 cen tim ów . R en ty  5°/0 95— 20, 
p o d w yżk a  30  cent.

1’a r y ż  1 m arca. W o jsk o  fran cu sk ie  z e w sz e c h  stron m aszeru ­
je  ku g ra n icy . D z isia j prezyd en t R zeczy p o sp o lite j w  to w a rzy stw ie  
je n e r a łó w  C h an garn ier .i d’Hautponl, o d b y tr a łr e w ią  w  ogrodzie  T u il-  
lery jsk im . P „ łk i 2 g i, 2 9 , 3 9  lin ijow e 7 i 10  a r ty ler y i, b y ły  I11*0 -  
gl^dane; p u łk i te  d z iś  j u t  udaj$ s ię  ku g ra n icy  niem ieckidj drogij

że la zn ą . P rócz  tego  w o jsk o  k o n sy stn ją ee  w e  F r a n c y i środ kow ej
odebrało  rozk az  zb liżen ia  s ie  ku g r a n ic v  a .. ■
, , . .  1 , 6  a oboz 5 0  ty s ię c z n y  m a
b y c  z a ło z o n y  w  ok olicach  S tra sb u rg a . 0

D nia  w czo r a jszeg o  posiedzen ie  rad y  m in istró w  b y ł0 bardzo w a  
ż n e , a n aw et dość ż y w e . P rezyd en t R zeczy p o sp o lite j p r z e d s ta w ił  
trudność p o ło żen ia  F ra n cy i w e  w z g lęd z ie  u trzym an ia  pokoju w  E u ­
ropie. Z b liżan ie  s ię  w o jsk  pruskich ku g ra n icy  fra n cu zk ie j, nad R en  
i ku S z w a jc a r y i, m arsz w o jsk a  au stry a ck ieg o  ku  V oru lbcrgu  i nad 
T jcino, o b u d z iły  obaw ę w  rząd zie . R ozp raw y  b y ły  d łu g ie  z a  i p rze­
c iw  w y s ła n iu  w o jsk a  fran cu zk iego  ku granicom . P rezy d en t p rze ­
m ó g ł i r o zk a zy  n atych m iast ro ze s ła n o .

T ejże  sam ej s e s y i z a s z ło  m a łe  nieporozum ienie m iędzy p rezy d en ­
tem , a  je n e r a łe m  de L a h itte  m in istrem  spraw  zagran iczn ych . P r e ­
z y d en t ż ą d a ł,  aby m in ister  ten za n o m in o w a ł hrabiego d’O rsay am ­
basadorem  w  H a n o w erze .— M inister o ś w ia d c z y ł z góry , że  prędzej 
s ię  poda do d y m is y i, niż s ie  zgod zi na podobna nom inacyę.—  N o -  
m in acya  ta  o d ło żo n ą  z o s ta ła ,  a p rezyd en t rozg n iew a n y , m ia ł w y ­
rzec: „P rzyp om n ę ja  to k ie d y ś  panu.“

D ep esze  n a d es z łe  z K on stan tynopola  z  d aty  15  lu tego  donoszą, 
że  sp raw a  w y c h o d ź có w  w  T u rcy  i, dotąd je s z c z e  nie j e s t  ukończoną. 
D nia 9 z. m. pan S turm er am basador a u stry a ck i m ia ł d łu g a ,  lecz  
bez żadnego rezu lta tu  naradę z m inistrem  sp raw  za g ra n iczn y ch  W .  
P orty . A u str y a  dom aga s ię  w c ią ż ,  a b y  w y c h o d ź c y  z o s t a ły  in ter­
now ani przez  la t 5 , a  T u rcy a  żadnym  sposobem  p rz y sta ć  na to nie  
c h ce .—  D ep esza  ta dodaje, iż  rząd  tu reck i szu k a  w sz e lk ic h  sp o so ­
bów' do p r źyciągn ien ia  na s w ą  stron ę w sz y s tk ic h  plem ion s ła w ia ń -  
sk ich; wr tym  w ła ś n ie  c e lu , n iedaw n em i c z a s y  rząd  ten  w y s t a w i ł  

k o ś c ió ł  s ła w ia ń s k i i po śm ierc i H a ssa n a  b a s z y .w  B elg ra d zie , m ia­
n o w a ł kom endantem  fo r te c y  A lexan d ra  k s ię c ia  S e r b ii .— Po raz to  
p ie r w sz y  ch rześc ia n in  będzie  k o m en d ero w a ł m u zułm anam i.

D ep esza  te legraficzna .  —  P aryż 3  marca godzina 
8  w iecz . —  Jen. Changarnier odm ów ił naczelnego do­
w ództw a nad armią w schodnią, które obejmuje jen. A la- 
gnan. D zisiejszy  N apoleon  og ła sza  manifest w spra­
w ie szw ajcarskiej. Renty 5%  9 5 — 70.

SZ W A JC A R Y A .
B ern  2 6  lutego. Kor. G a z e ty  A u g sb u rg sk ie j  do­

nosi. „Już przed kilkoma dniami mówiono o u w ię­
zieniu kilku Niemców  w  Kantonie Fryburgskim  
w  skutek odkrytego spisku kom unistyczno-socyalnego. 
Istotnie rzecz się  tak ma. Po w szystk ich  miejscacli 
Szw ajcaryi istnieją zw iązki robotnicze niemieckie; de­
legowani tychże zebrali się  w  Murten 2 0  b. m. na 
kongres, zapew nie w  spraw ach zw iązkow ych. Rada 
zw iązkow a odgadła, czy  też odkryła zam achy pro­
pagandy, d ość , że na jej rozkaz rząd fryburgski 
w szystkich  delegow anych a resztow ał i oddał pod 
śledztw o. W spółcześn ie  pojaw iła  się w  Bernie bro­
szura: „Robotnicy" przez doktora M aas,cz łon k a  zw ią z­
ku robotniczego, w  której rzucając pociski na nie­
ludzkich k siążąt, krtyiożercze m ieszczaństw o, arysto­
kratów i pozornych demokratów, kończy m iędzy in - 
nenii w  ten sp osób : „Okropny przesąd stronnictwa 
„demokratycznego w e Francyi, klóre siniało bluźnić 
„R obespierowi; gdyby on ż y ł  d łużej, nie byłoby m ie- 
„szczaństw a, a zatem nie potrzebaby op łak iw ać k le—
„ski demokratów itd.“ Odezwa kończy sie  wnioskiem.
„Iż wśród obecnej ciszy, każden demokrata ob ow iaza- 
^,ny jest rozszerzać socyalno-dem okratyczne zasady, 
„w którym to celu założen ie związku robotniczego  
„słu ży ć  ma za warunek zasadniczy. W  tych zw ią z ­
k a c h  gazety  socyalno-dem okratyczne powinny ro z -  
„w ijać kw estye socyalnc, w y w o ły w a ć  rozprawy a 
„zarazem  udzielać nauk i wiadomości z sztuki w oj-  
„skow ej.“ Drugą bardzo konieczną następnością ma 
być ułożenie listy  imiennej w szystkich  osób nieprzy­
chylnych spraw iedliw ej za sa d z ie , w  której nie trze­
ba pomijać nazw isk redaktorów, w szelkich pism re­
akcyjnych i ich korespondentów. Starano się  o prze­
mycenie do Niemiec kilku tysięcy  egzem plarzy tej 
broszury, doktór M aas zo sta ł zaaresztow any; przy­
pisują mu także artykuł przeciw  m ieszczaństw u o -  
g ło izo n y  w  gazecie  z tv iązkotvej\  która w ychodzi po­
dobnież w  drukarni zw iązkow ej. Czy w  tern w sz y s t-  
kiem istotna jest prawda, pow iedzieć me umiera, ale 
Europa może się z tego przekonać, z jaką energią  
rada zw iązkow a ściga w szelk ie ruchy niebezpieczne 
i zapobiega propagandzie socyalnej.

D A M A . , .
K o p en h a g a  2 8  lutego. W ieści o przt-dłuzeniu za ­

w ieszenia broni coraz są głośn iejsze. m e-
masz nic pew nego, czyli rząd s5an!'^ f]. P ze D izyć  
zaw ieszenie broni do k o ń c a  r o k u ,  je  usy su­
miennie w yp ełn ią  w szystkie ar y y ,  . s rzezonc 
umową lO go lipca. To ma f lne  </ua
non. Rzad gotów' jest na w szelk ie ostateczności,
ministeryum wojny w  Ł T  rUCłlU? »
ministeryum marynarki po wyć!) ycl, dniach w ie ­
lu nowych kaPltan y p fc o c iH Y .

R /.viii 2 4  lutego. Napad\ na hrancuzów  trwais

przywio** naucus. złożonej
ludzi powrotu do ł  rancyi. M inister spraw w ew n. 
w ydał rezpof zenie, nakazujące w szystkim  urzędni- 
k°m czasów Rzeczypospolitej zamianowanym, zgo­
lić wrąsv. c o n s t i tu z io n a le  pociesza znowu nadzieią 
^niew iadomo z jak iego  źródła  pow zięta) powrotu  pa­
pieża. Cztery m ocarstwa opiekuńcze: Hiszpania, Fran- 
c y a , Austrya i Neapol mają go w p ro w a d z ić  do R z y -
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m u; kwatery opuszczone przez pułki francuskie od­
dane będą Neapolitańczykom ; uidwią ciągle o za ło ­
dze austryackiej. ,, .

L iw orno 2 4  lutego. W czoraj w szed ł do miasta 
oddział kaw aleryi austryackiej. Oprócz 1 or a M urata 
wykopano jeszcze  row y i inne fortyfikacj e.

P a le rm o  9  lutego. P rzez  dw a dni trw a ły  tu o- 
gromne śnieżne b u rze , a gdy okoliczne gory pokryły 
się śniegiem, bałw any  morskie w cisnęły  się aż do 
domów w  Porta-Cerborie. . .

M iedzy Tulonem i C ivita-V ecch.a panuje wie ki ruch 
parowców : przywieziono ju z  do M arsylii pułk  17 i 
1 3 ty  piechoty, oczekują jeszcze na 33ci, w  ten spo­
sób zostanie się jeszcze we W łoszech  7 pułków. 
Dzisiaj armia francuska liczy tam 1 5 ,0 0 0  ludzi. Do­
noszą ' z R zym u, że austryacy lada dzień m ają tam 
przybyć. N a nieszczęście położenie państw  Rzym­
skich nietylko się niepolepsza, ale coraz bardziej po­
g o rszą , um ysły są nader wzburzone, aczkolwiek przy­
jaciele porządku liczą na załogi cudzoziemskie. W ła ­
dza tam tejsza rozw ija nadzw yczajną surowość i nie- 
zaniedbuje żadnego środka ostrożności.— Listy z R zy­
mu praw ie całkiem  niedochodzą.

N a d e s ła n o .
Z zaszczytem donieść możem szanownej polskiej publi­

czności, jak rodacy nasi, acz młodzi, ale rokujący nadzie­
je, poważani są u cudzoziemców.— Niedawno zmarł Poller 
Adam, syn Pollera krakowianina, młodzieniec 2 1 -letn i 
oddający się budownictwu w Wrocławiu. Cała szkoła bu- 
downicza i cały orszak akademików wrocławskich ubra­
nych rycersko przy takim obrzędzie towarzyszyli, z wiel­
kim żalem całemu p o c h o d o w i .  Widać jak wielce był kot a- 
nym dla cnót i pracy, kiedy towarzysz pewien wydrukował 
wiersz ku pamiątce, w gazecie wrocławskiej , który wier­
nie w tłómaczeniu podajemy. Dzielimy także żal, z po­
stradania tak nadziei pełnego młodziana, i mamy za obo­
wiązek niniejszem donieść krakowianom o tej smutnej 
przygodzie. Oto uczucie w wierszu wyrażone:

Wypocznij teraz pielgrzymie z tej ziemi 
W górze czuwając żyjąc nieprzerwanie —
Bo nam wytrwale żyć tu szczęśliwemi 
Nie na tym świecie w udział się dostanie.

Jeżeli Anioły lubo Cię tam pieszczą,
Jeżeli duch twój wyższe sfery mierzy,
Spojrzyj na z ie m ię ,  którą  trosk i m ieszczą ,
G dzie szata  ducha w  g ro b ie  ty lk o  leży .

A spuść pociechę rodzicom schylonym,
Którym syn drugi znów ujął nadziei,
Daj sił, by troskom podołali onym,
Gdy Bóg w lat kwiecie wziął Cię z ziem kolei.—

I krewnym co Cię w dali opłakują,
I wiernym druhom ześlej pocieszenie.
Choć wszyscy wierzym, wszyscy twoi czują 
Źe Cię ujrzymy na Boskie sk in ien ie .

Kronika miejscowa.
K r a k ó w  « m a r c a .  W  p r z e s z ł y m  tygodniu, za staraniem  p. E in- 

bilda i in n y c h  kazim ierskich kupców, postanowiono dać bal na Ka­
zimierzu na dochód ubogich, jakoż rozprzedano już biletów za złp. 
1,500, gdy sekta starowierców dowiedziawszy sie o tern, zgor­
szona przybiegła do rabina przedstawiając mu, że talmud nie do­
zw ala tańczyć starozakonnym. Przekonany tą  uw agą ra b in , w y­
d a ł zakaz, aby myśl tak  pożyteczna rozbiła  się o zaślepienie kilku 
fanatyków  i słabość pana rabina.

— W  tych dniach przybył do Krakowa znany nas* wiolonczeli­
sta  pan Samuel Kossowski i w p rzy sz ły  w torek zamierza dać kon­
cert.— Słyszem y również, że pan Ignacy Krzyżanowski przed w y­
jazdem do Paryża, da się słyszeć w sali Nowodworskiej, przyczćm  
z radościa donosimy, ż e 'p .  Fryben uproszoną została  przez kon- 
certanta do udziału w tym wieczorze muzykalnym.

— Jutro  rannym  pociągiem kolei żelaznej, opuszcza Kraków osta­
tni oddział w ojska rosyjskiego, dotychczas w mieście naszem kon- 
systującego.

— W czoraj około południa przybiegł na Kazimierz furman, któ­
ry  z płaczem  opowiedział następny w ypadek: Mając konia i wózek, 
najm ow ał się kiedy mu się zdarzała  sposobność. W czoraj na ją ł go 
jak iś starozakonny do Bochni, lecz że noc nadeszła pozostali w Gdo­
wie. Po w ieczerzy (przeplatanej zapewne licznemi kieliszkam i) fu r­
man nasz po łożył się spać, lecz jakżeż się niemile zdziwił, kiedy 
mu gospodarz karczm y nazajutrz powiedział, żejego towarzysz przed 
świtem w yjechał, gdzie— niewiadomo. Pozbawiony konia i wozu, 
musiał biedny w racać piechotą do Krakowa, wszakże dodać musimy 
dla oddania sprawiedliwości złodziejowi, że koszta wieczerzy i nocleg 
oberżyście w (idowie co do grosza zap łacił.

— W is ła  Przybrafa od WcZoraj -  dzisiejszy jej stan 53/4 stóp.

1 4 6 0

^ r z ę d o w e .  

Concur s-^erlau tbarung. [ 5 2 9 ]

Z ur Besetzung der k.lk.^ BmefSammlUng in Podgórze, wird hiemit 
der Concurs bis Ende la  . . mit dem Bemerken eroffnet, dass 
die Beziige des gegen D'c" 8‘' un* E rlag  einer Caution von 
200 fl. zu e r n e n n e n d e n  Brie samlers und der jahrlichen Bestallung

von sechszig Gulden, dem Amtspauschale jah rlicher fiinfzig Gulden, 
dem zehnprozentigen Antheil von der ganzen Briefporto und dem 
fiinfprozentigen Antheil von der Eahrpostporto-Einnahm e, dann dem 
Jahrespauschale von vier uml zwanżig Gulden CMze fiir den tiiglich 
cinmaligen Botengang von und nach K rakau, bestehen. .

Die Bewcrber urn diese Briefsammlers S te lle , haben ihre gehórig 
docummentirtcn G e s u c h e  unter Nachwcisung des A lters, del zui iik 
gelegten Schulen, der Sprae li- und Postmanipulazionskenntnisse, 
der bisherigen Beschaftigung und M oralkat bis zu dem eben e r-  
wahnten Termine im geeigneten W ege bei der k. k. O ber-Post- 
Verwaltung zu iiberreichen.

\  on der k. k. gal. Post-D irckzion 
( 3 j  Lemberg den 21 Februar 1850.

Ner 550 CESARSKO-KRÓLEW SKI TRYBUNAŁ (530}
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu .

Na skutek podania p. Józefy Krycler matki i opiekunki małoletnich 
po Tomaszu Krycler pozostałych dzieci, o zatwierdzenie uchw ały r a ­
dy familijnej w opiece tychże małoletnich, w Sądzie Pokoju Okr. I, 
pod dniem 15 grudnia 1849 roku zapadłćj, k tórą postanowiono: 1) 
pozostawić w szystkie ruchomości przy opiekunce inwentarzem obję­
te, 2 )  upoważnić opiekę do windykacyi wierzytelności i sprzedaży 
z wolnej reki pozostałego węgla; 3} sprżedać przez publiczną licy- 
tacyą dwa” domy pod L . U  lit. A. i pod L . 11 lit. B. w Gm. Ylej 
m iasta Krakowa s to jąc e — try b u n ał po w ysłuchaniu wniosku pro­
kuratora, przedstawioną uchwałę rady familijnej, jako z dobrem ma­
łoletnich zgodna i prawu nieprzeciwną, w całej osnowie zatw ier­
dza— i o tein Sąd Pokoju Okręgu Igo, oraz Podhjącą zawiadamia, 
z tein dołożeniem, iż odpis zatwierdzonej uchw ały  z Sekretaryatu  
Trybunału wyjąć może.

K ra k ó w  d n ia  1 lu tego  1850 ro k u .
K ędzia P r e z y d u ją c y  B r z e z i ń s k i .

(3 j  ° S e k r .” B u r z y ń s k i .

( 5 4 2 )  O B W I E S Z C Z E N I E .
P IS A R Z  C E SA R SK O -K R Ó L . TRYBUNAŁU-

M iasta  K raktuca i  Jego Okręgu.
Podaje do wiadomości publicznej, iż na żądanie 

star. Joela D awida dwojga imion Judk iew icza, pro- 
pinatora dóbr hrabstw a Tenczyńskiego, w K rzeszo­
wicach w  okręgu miasta K rakow a zam ieszkałego , 
tu zaś w Krakow ie u pełnomocnika swego J a n a K a n -  
tego Klesjiczyńskiego adw okata, przy głównym  ryn - 
k if pod 1. 2 0  obrane zamieszkanie m ającego, sprze­
dany będzie przez licytacyą publiczną w drodze przy­
muszonego w yw łaszczenia plac Dylowskie zw any, 
w raz z zabudowaniami pod 1. 2 1 2  kadastru w Gmi. 
VI. Kazim ierza przy K rakowie sytuowany, na wschód 
z gościńcem dawniej publicznym od mostu nowobsta­
w ianego, na zachód z parkanem we filary i podmu­
rowaniem do Rządu należącj'm , na południe z P a r ~ 
kaneni w  stupach  sosnowych i w rota osadzonych od 
placu Rządowego ku w iśle . na północ z placem rz ą ­
dowym, graniczący, do star. Leibla Judkiew io*a na" 
leżący , a to na sa ty sfak cy ą  summy z łp . 1 2 ,5 o U , 
raz zaległych procentów i  kosztów do obligu z unia
15 lutego 1 8 4 8  roku, przed notaryuszem Marcinem 
Strzelbickim na rzecz M ojżesza Blumenfelda, a przez 
tegoż aktem cessyi przed tymże samym notaryuszem 
pod dniem 2 9  lipca 1 8 4 9  r. na rzecz Joela Dawida 
dwojga imion Judkiew icza zeznanej, na placu w raz 
z zabudowaniem pod 1. 2 1 2  w G. VI. hypotecznie 
ubezpieczonej.

Z ajęcie tej nieruchomości uskutecznił 1 aw e ł W ięc- 
kowski c. k. komornik sądowy 10 i następnych dni 
października 1 8 4 9  r . ,  którego treść do w ykazu h y - 
potecznego zajętej nieruchomości pod d. 3  listopada 
1 8 4 9  r. do 1. 9 3 7  dziennika hypotecznego wniesiona 
została .

Cena szacunkowa i warunki licy tacy i"zajętej nie­
ruchomości Leibla Judkiew icza, wyrokiem c. k. I r j r-  
bunału wyd. III. z d. 5 grudnia 1 8 4 9  r , prawomo­
cnym, ustanowione, sa następujące:

i )  Cena szacunkowa realności zajętej z gruntu 
Dylowskie zwanego i zabudowań na tymże sk ład a ­
jącej się, na Kazimierzu przy  K rakowie w G. VI. M. 
K rakow a sytuowanego N r kadastru  2 1 2  oznaczone­
go, odnośnie do kontraktu kupna z r. (8 4 3  ustanaw ia 
sie na pierw sze w yw ołanie w .sum“lie ^ 0 ,0 0 0  złp . 
która na trzecim terminie licytacyi w biaku. Pretenden­
tów do %  części tj. do summy złp . lo ,3 3 3  gr. 1 0
zniżoną zostanie. ,

24 Chęć kupna m ającjr z ło zy  na vadium /10 część 
ceny szacunkowej pow yższjrm warunkiem w summie 
2 0 ,0 0 0  z łp . ustanowionej, to jest kwotę z łp  2 0 0 0  
od złożenia którego jedynie popierający sprzedaz Joel 
Dawid Judkiew icz je s t wolny. . i

34 Nabyw ca zap łaci podatki zaleg łe  jeżeliby się 
jakie okazał}-, stosownie do przepisów  praw a, tudzież 
zap łaci koszta popierania licytacyi do rąk  i za kwitem 
popierającego adw okata jak ie  wyro lem zasądzone
będą. tl i

44 W y p ła ty  warunkiem 2  i 3  wyrażone, nabyw ca 
potrąci sobie z wylicytowanego szacunku, resztujący

zaś szacunek , nabyw ca w ypłaci za asj-gnacyami sa_ 
dowemi w  moc w yroku klassyfikacyjnego z procen­
tem po 5/100.

5 )  Summy widerkauifowe gdyby się jakie okazały , 
pozostaną przy nieruchomości również zobowiązkiem 
opłacenia procentu po 5/lon od daty nabycia i to bez 
względu na nieukończoną klasjfikacyą.

6 )  N iedopełniający któregokolw iek warunku licy­
tacyi nabyw ca utraci vadium na korzyść dłużnika i 
jego wierzycieli i nowa licy tac ja  na koszt i straty  
jego a nigdy na korzyść ogłoszoną będzie.

7 )  Gdyby kto w ciągu tygodnia po stanowczem 
przysądzeniu nabytej realności o */8 część nad w y - 
licytowany szacunek zaofiarow ał, winien je s t takow ą 
w raz z ustanowionem vadium z ło ży ć  w  depozyt są ­
dowy i dopełnić przepisanych formalności.

8 )  Po dopełnieniu warunku 2  i 3  licytacyi naby­
w ca otrzyma dekret dziedzictw a i odtąd wszelkie do­
chody z nabytej realności do niego należeć b ęd ą , przy 
dotrzymaniu mieszkańców do k w arta łu  gdyby sie ciż 
znajdowali.

S przedaż wspomniona odbywać się będzie na au - 
dyencyi publicznej c. k. T rybunału M. K rakow a przy 
ulicy Grodzkiej pod 1. 1 0 6  w  Krakowie, zw ykle od 
godziny 1 0  rano posiedzenia sw e odbywającego za 
popieraniem adw okata Jan a  Kantego K leszczyńskie- 
go O. P . M. przy rynku g łów njm  w K rakow ie pod 
1. 2 0  mieszkającego.

Do której w j7znaczają się trzy  termina:
P ierw szy  na dzień 2 2  maja j 
Drugi na dzień 2 5  czerw ca 1 8 5 0 .
Trzeci na dzień 2 6  lipca )

W zy w ają  się przeto na takow ą licytacyą w szyscy 
chęć kupna m ający, tudzież w ierzyciele prawo rze­
czowe mający, aby się na pierwszym terminie licytacyi 
pod prekluzyą zgłosili i praw a swe przy ustanowieniu 
adw okata, pod tymże samym rjgorem  złożyli.

Kraków d. 1 m arca 1 8 5 0  r.
S yk to iv sk i.

C E N Y  Z B O Ż A
na Targow icy pu b liczn e j w  K leparau p r z y  K rakow ie w  trzech  

gatunkach praktykowanego.

W  K R A K O W IE  
d n ia  4  i  5 m a r c a  1850 r o k u

III. Gatun.

Cetnar

I. G a tu n e k . II. Uatunek.

zpi g r
orzec pszenicy . . 

ży ta  • • • • 
jęczmienia .
o ws a . . . .  
owsa rychliku
grochu ...............................
. j a g i e ł ...............................
pszen. ja r . dosiewu piek-
owsa ry c h lik u .................
ziemniaków 
W yki do siewu
s i a n a ..............................................

„ s ł o m y ..................................
Garniec spirytusu z opłaty rząd.

„ okowity „ „
„ m asła  c z y s te g o ..............

Kopa ja j kurzych . . .  i ..............
Drożdży wanienka z piwa marc.

„ ' „ z piwa dubelt.
Kopa kapusty 

„ karpieli
Korzec Marclivt 

„ Fasoli . .
Koniczyny białej

Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele : Kommissarz Targow y

J ó z e f  31roźkiew icz. W . Dobrzański.
P a w e ł  S iw ecki. P szo rn  Adjunkt.
W a w rzyn iec  Cengler 
Ignacy Okoński.

k u rs papierów publicznych i pieniędzy.
K u rs k r a k o w sk i z  dn ia  (i m a r ca . Banknoty 93. — Pruski ku­

ran t 4 ‘/ , . — Im peryały  ros. 34 2 4 .— Ruble srebrne nowe 100'/, 
Dukaty złp. 20. 6 — L isty  zastaw ne Król. Pols. 100 '/a. Cwancygiery 
srebrne 107.

K u rs W a r s z a w s k i  z  d n ia  1 m a r c a .— Rosyjskie Im peryały 
żądają złp. 34 gr. 20. dają 34 gr. 18.— L isty  Zastawne za 100 
z ł. żądają złp. 99 gr. 2, dają 98 gr. 29.

K u rs lw o w s k i  z  dn ia  1 m a r ca . Dukat holenderski Z łr . 5 18. —- 
Dukat austryacki 5 kr. 22. — Półim peryały ros. 9 15 kr. — Polski 
kurant 1 1 9 '/ , .— Rubel s r .  ros. 1. 47. — Galicyjskie L isty  zas ta ­
wne 100. —.

K u rs w ie d e ń s k i z  d n ia  5go m a r c a . Metaliki 94. — Nowa 
pożyczka 837/s.— Akcye Banku wiedeńsk. 1115.— Akcye Kolei żel. 
108. Agio od złota. 22. Agio od srebra 14°/0.

K u rs w r o c ła w s k i  z  d. 5  m a r ca . Banknoty austryac. 90. Pol -  
skie papiery 96 ‘/3. — L isty  zastawne Król. Polsk. 95 '/,- Akcye 
kolei żel. K rako .-górno-szląs . 69.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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w mierze pa­

ry  zki ej spro­
wadzony do 

0° Reaumura.

2 7 ” 7 .  8 5 .

» «■ 8 9 -
. .  6 .  1 9 .

S T O P . CIEP-BA 

w edług 
Reaum ura.

f  2 ° .  

t  * •

f  5.

P R Ę Ż N O Ś Ć  

gary  wodnej 
w powietrzu 

czyli e.

2 . ' ”  0 5 .  

2. 49. 
2 .  0 4 .

K IE R U N E K

w iatru

i
natężenie.

zachód, średni

STA N

A T M O S F E R Y .

pochmurno

ZJAW ISK A

NAPOW IETRZNE

rano śnieg 
deszcz wicher za. 

deszcz

z m i a n a  t e m p e r a t u r y
w

ciągu
od

~  o.0:.

dnia
do

f  3.° 4.

w d r u k a r n i  c z a s u .


